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297. Sobota 29 grudnia 1860.
Poznań^ 28 grudnia. Podnosiliśmy ostat- 

niemi dniami smutne położenie tych krajów polskich 
które, jak Galicya naprzykład, żadnego zgoła nie 
mając urzędowego ani półurzędowego organu do wy­
rażania potrzeb i życzeń tego kraju, w nieuchronną 
popadają alternatę: albo zupełnego milczenia i ścią­
gania przez to na siebie pozoru przed rządem i 
przed światem, że wszystko co się u nich dzieje, 
z bierną przyjmowane jest rezygnacyą; albo nie 
całkiem porządkowego w obec ułomnój legalności 
tworzenia sobie doraźnych organów, któreby w czę­
ści chociaż brak zupełny legalnych i porządkowych 
zastępowały. Do liczby takich środków objawu ży­
cia, które całą moc swoję czerpią nie tyle ze spo- 

. sobu w jaki powstały, ile raczej z następnego po-
1 parcia powszechnego ze strony kraju, liczyć należy 
’ owę zaprojektowaną we Lwowie deputacyą naro- 
, dową do Wiednia. W tym tóż sensie za pomysłem 
, tym najsilnićj przemawiają, jużto rozliczne głosy z

różnych okolic Galicji za pośrednictwem dziennikar­
stwa do wiadomości publicznćj dochodzące, już to 
poważny głos przodownika w dziennikarstwie gali-

- cyjskićm, krakowskiego Czasu. I tak np. w liście
- pisanym z pod Tarnowa do tego dziennika trafnie 

powiada korespondent:
* „Kiedy idzie o narodowość, każda część kraju 
y ma równe jak i całość j rawo bronienia swój autc- 
U nomii, a ktokolwiek głos podnieść może, winien go 
’’ podnieść śmiało, odważnie i szczerze w imieniu
2 kraju i w obronie praw i narodowości. Słowa te po- 
j- miedziane w dzienniku waszym znalazły oddźwięk 
?• w kraju, gdyż były niejako wy powiedzeniem głośnćm

podsłuchanych jego myśli...
„Ktokolwiek więc z kraju^ przemówią u rządu w 

imię narodowój autonomii jego, ten będzie naszym 
. wysłannikiem umocowanym, tego uzna kraj swoim 
" mandataryuszem, bo każdy co uczucia narodowości 
§ ma w sercu, zasadę samorządu w głowie, a krew
5 polską w żyłach, może, zdaniem mojćm, reprezen­

tować kraj w sprawie, gdzie idzie o żądanie auto-
’/» nomii narodowój.”
g’ Słowa dopieroco przytoczone, pisane są na dwa 
st. dni przed lwowską manifestacją, a więc naprzód 
rs. niejako usprawiedliwiają i podnoszą w znaczeniu to, 
12 co się dnia 19 b. m. we Lwowie stało. Z drugićj 
w strony samże Czas zaprząta się w obszernym arty- 

¿V kule W3tępnjm owym pomysłem, który we Lwowie 
znalazł początek wykonania, i powiada z tego po-

6 wodu między innemi:
£ „Galicya nie ma żadnój instytucji,| żadnego or-
- ganu, któryby ogół jój mieszkańców, to jest kraj 
' cały, legalnie, to jest według pewnych form, wusta- 
. wie określonych i z góry uznanych w obec rządu
- reprezentował. Nie Galicyi w tćm wina, ale na to 
■ nikt i nic nieporadzi. Dowodzenie, czemu się kraj nasz 
2 w tak anormalnóm znajduje położeniu, na nicby się 
. również w tćj chwili nie przydało. Gdy jednakowoż 
7'/» wystawić sobie nie można tak anormalnego położe- 
5>/*niu, aby poddauy jakowego państwa pozbawiony był 
’ całkiem możności złożenia życzeń swoich u tronu,

łub zaniesienia swych żądań przed ministra, lub do-
- pominania się o prawa swoje u rządu; tak również 

nikt podobnego systematu przypuścić nie zdoła, co
"-by odejmował wszelki sposób, za pomocą którego
1 kraj należący do składu monarchii mógłby przedsta- 
JC3. wić życzenia ogółu mieszkańców na niezaprzeczo-
- ‘nych prawach oparte, i domagać się sprawiedliwości
- w stolicy, gdzie monarcha zasiada. Skoro nie ma 
'Gfytakiego sposobu w ustawie, musi być w naturze

rzeczy. Sposób naturalny jest w takim razie legalny,
)0 ’’ jako jedyny.’’
- W końcu Czas dołącza zdrowe przestrogi oby-
2 watelskie, do okoliczności zastósowane, z których 
}2i? podnosim jeden ustęp:
BO1/« „Spokojność,” powiada od, „i porządek publiczny 
B8 t pigdzie zakłócony być nie powinien, jeżeli mieiz- 
^'/«kańcy Galicyi cocą okazać dobitnie, wysyłając de- 

putacyą do Wiednia, aby żądała dla nich autonomii
- narodowój, że są politycznie wytrawni i ze wszech 
88 miar uzdolnieni do korzystania z niój jak należy, 
05_ł«skoro im udzieloną zostanie. Spokojność i porządek

publiczny ściśle w całym kraju utrzymywany, po 
prze wysłaną deputacyą dowodem, że kraj ma nie-

tylko prawo do samorządu, ale że powinien rządzić 
sobą samym politycznie, skoro moralnie umie pano­
wać nad samym sobą zawsze, nawet w chwilach, 
gdzie chodzi o najwyższe jego dobro na świecie, o 
narodowość i jój prawa.”

Dotychczasowego sędziego powiatowego Lindnera 
w Kościerzynie mianowano rzecznikiem przy król, 
sądzie powiatowym w Starogardzie i zarazem nota- 
ryuszem w obwodzie sądu apelacyjnego w Kwidzynie 
przeznaczając mu Kościerzynę na miejsce zamie­
szkania. ___________________

Berlin, 27 grudnia. Dzienniki tutejsze donoszą, 
że niemieccy liberalni posłowie z prowincji pruskićj 
do izby deputowanych przekonawszy się, że naprze- 
szłorocznym sejmie w wielu kwestyach nie tak so­
bie postąpili, jak się po nich wyborcy spodziewali, 
wypracowali nowy program tyczący się zachowania 
na przyszłym sejmie i zawezwali wielu deputowanych 
z innych prowincyi do połączenia się z nimi i utwo­
rzenia nowćj frakcyi.

— Budżet miasta Berlina na rok przyszły wy­
kazuje dochodu 2,675,810 tal. i tyleż rozchodu. 
Admnistracya policyjna i sądowa kosztuje 491,107 
tal., a przynosi tylko 52,356 dochodu.

— Wymieniają tu znaczną liczbę urzędników, 
którzy od służby publicznej odsunięci być mają. W 
pierwszym szeregu kładą prezesa policyi barona Ze- 
dlitza, w drugim kilku naczelnych prezesów prowin­
cjonalnych i wiceprezesów rejencyjnych, w trzecim 
cały szereg landratów powiatowych, ludzi znanych 
zBwych feodalnych wyobrażeń, gorliwych stronników 
dawnego reakcyjnego gabinetu, a tćm samćm mniój 
więcój otwartych przeciwników dzisiejszego systemu. 
Utrzymują nawet, że usunięcie ich jeszcze przed 
otwarciem izb, które na dzień 14 stycznia r. p. zwo­
łano, nastąpi, aby izbę poselską, prasę i opinią pu­
bliczną nieco uspokoić. Słychać również, że ze stro­
ny izby poselskićj podany będzie wniosek do prawa 
wyborczego, wyłączający pewną liczbę urzędników 
władzy wykonawczój od uczestnictwa w reprezenta­
cji kraju. „Dodatek ten,” powiada wrocławski ko­
respondent Czasu, „jest potrzebny, aby urzędni­
kom tój kategoryi zamknąć drogę mieszania się w 
codzienną politykę, która podsyca tylko ich ambicyą 
i narusza ich bezstronne stanowisko.“

— Poseł pruski u dworu perskiego, pan Minu- 
toli, umarł 5 listopada w pobliżu Sziras, w Persyi, 
w drodze z Teheranu na południe Persyi. Pan Minu- 
toli był czasu swego dyrektorem policyi w Poznaniu

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 23 grudnia. Głoszą, że cesarz Ale­

ksander ma zamiar przyjechania do stolicy Króle­
stwa Polskiego w miesiącu przyszłym i o zapro­
wadzeniu statutu organicznego z roku 1832, który 
cesarz Mikołaj wydał, ale nigdy w życie nie wpro­
wadził. Czy pogłoska ta jest prawdziwą, wątpić 
należy, gdyż wprowadzenie owego statutu w życie 
dziś bardzićj niż kiedykolwiek byłoby niewczesnóm

— Cała Polska jest wprawdzie krajem przede- 
wszystkićm rólniczćm, różne wszelako jój ziemie cał­
kiem różnemu hołdują przemysłowi rolniczemu i z tąd 
odrębną niejako przybierają fizyonomią. Jeźli Żmudź 
i część Litwy uprawą konopi (pieńki) przedewszy- 
stkićm zajęta, jeżeli Ukraina na uprawie buraków i 
cukrownictwie stoi, to znowu część Polesia najodle­
glejsza i jedną jakoby stauowiąca puszczą, to jest 
powiaty mozyrski irzeczycki, całe oddane smolnemu 
przemysłowi. Mało znauą tę okolicę tak opisuje je­
den z korespondentów do Gaz. Codz.:

„Jest to wschodnia część ziemi staićj naszój Li­
twy, stanowiąca dwa powiaty mozyrski i rzeczycki, 
gubermi mińskićj. Odwieczny Borystenes (Dniepr) 
służy jój za granicę, i możnaby te rzekę uważać za 
slupy Herkulesa; jeden bowiem krok na lewy jój brzeg 
zrobiony, przekona każdego, jak wielka zachodzi ró­
żnica w mowie, w zwyczajach, w odzieży, a nawet 
w samych zabudowaniach wsi i dworów, od mieszkań­
ców prawego brzegu. Tu się ziewają do Dniepru 
rzeki Berezyna i Prypeć, i tworzą ten wielki system 
kommunikacyi wodnćj, łączący morze Czarne z Bal-

tyckiem za pośrednictwem Dniepru, kanału Ogińskie* 
go, łączącego Prypeć z Niemnem, i kanałn Berezyó- 
skiego czyli Lepelskiego, łączącego Berezynę z Dźwiną. 
Temi to wodami ułatwia się spław produktów rolni­
czych , a najwięcój leśnych, z jednój strony do Cher- 
souu i Odessy, a z drugićj do Królewca, Meinla i Rygi. 
Okolica ta najbogatszą jest w lasy, i dla tego Pole­
siem zwana; tu się wyrabiają w znacznćj ilości: belki- 
angielskie, klepki i wańczosy'dębowe, na handel za- 
radniezrty, a okrągłe sztuki drzewa różnego gatunku 
i rozmiaru, spławiane bywają do Chersonu i Odessy. 
Najważniejszym jednak produktem i najwięcój ko­
rzyści przynoszącym całój tój okolicy, jeat smoła, wy­
rób którój rocznic sięga od 15 do 18 tysięcy beczek, 
miary do 60 wiader. Cena jój jest na miejscu od 
26 do 27 rs. beczka. Kupcy ten produkt spławiają 
Dnieprem do Krzemieńczuka, łożącego poniżój Kijo­
wa, zkąd lądem rozwożą po guberniach Posyi połii- 
dniowśj, zwanych stepowemi. Ten cały handel od­
bywa się na wozach Czumaków, w braku łatwiej- 
szych środków transportu i tym jedynie sposobem, 
bogata płody tych okolic, dostają się do portów mo- 
rża Czarnego i Azowskiego. Wielką tu posługę przy­
nosi Czumakowi wóz jego, zaprzężony parą wołami; 
korzysta on z niego podobnie jak Arab z wielbłąda. 
Otóż, na tych to wozach, tak znaczączych dla miesz­
kańców stepowych, rozchodzi się cała masa wywo- 
żonój z Polesia smoły. Produkt ten na pozór nie 
wiele znaczący, zwraca jednak na siebie uwagę prze­
mysłowców, a mieszkańcom wspomnionych powiatów, 
uajbogstszym w lasy i wyłącznie wyrobem smoły zaj­
mującym się, przynosi znakomity dochód, bo do 3 
milionów złp. rocznie wynoszący. Z postępem tera­
źniejszego przemysłu, starano się udoskonalić i upro­
ścić wyrób tego produktu. Zamierzono stary system 
wypalania smoły w pieeach zwyczajnych smołowych, 
zastąpić użyciem wielkich kotłów żelaznych; sprowa­
dzono ku temu ludzi specyalnych i obeznanych z che­
mią, nie żałowano ani starań, ani nakładów, wielo­
letnie wszelako zabiegi me doprowadziły do celu. 
Kotły bowiem silnym ogrzewane ogniem zbyt pręd­
ko się zniszczyły, drzewo zużywało się w znacznćj 
ilości, a powolny proces otrzymywania smoły, nie 
wielką okazywał wydajność onój. Śród poszukiwań 
maićj kosztownych środków prodnkcyi, jeden z za- 
rządzców dość znacznćj majętności w powiecie mo- 
zyrskim, wpadł na myśl szczęśliwą zmienienia kon- 
strukcyi tychże kotłów, przżz umieszczenie w środku, 
onych dużój rury żelaznój do ogrzewania węglami; 
urządził wielki kociół naksztat samowara, dodał u 
wierzchniój pokrywy niewielką banię czyli czapkę mie­
dzianą, opatrzoną dwiema rurami z tegoż metalu, 
przeprowadzonemi przez kadź wodą napełnioną, dla 
ostudzenia pary smotowćj. Sposób ten przyniósł nie­
ocenione użytii i rozwiązał stanowczo trudne dotąd 
zadanie korzystnój a oszczędnój produkcyi. Usunął 
bowiem silne działanie ognia, a przez to zapobiegł 
niszczeniu się kotłów; oszczędził wydatek drew do 
ogrzewania kotła, zastępując je węglem pochodzą­
cym ze smolaków zwęglonych w kotłach; co zaś naj­
ważniejsza-, iż smoła tym sposobem otrzymywana, 
okazała się wyżsżćj niż dotąd dobroci, i w nierównie 
większój ilości. Tak ważny wynalazek, tyle korzyśęi 
przynoszący obywatelom Polesia, jedna szeszerą dla 
wynalazcy wdzięczność, i zasługuje na upowszech­
nienie.“

ROSYA.
Moskwa, 19 grudnia. Niewidziane, niesłychane 

rzeczy dzieją się w Rosyi. Mniejsza, że w Peters­
burgu cesarz sludyuje konstytucyą spiskowych z r. 
1825; przyłożona siekiera do samego korzenia abso­
lutyzmu, Oto na prawdę skarcouo nadużycie pobcyi, 
nie mistyczną drogą komisji nadzwyczajnych, ale ja­
wnie i prawnie, ot tak: Urzędnik policyjuy, kapitan 
Apostołów, niepotrzebnie turbował nocą dom pewnój 
księżnćj, którój służba nieprawnie wygarbowała skó­
rę pewnemu sąsiedniemu portyerowi. Przełożony ka­
pitana Apostołowa urzędnika tego za zbytnią a źle 
pojętą gorliwość w urzędzie kazał zamkuąć na trzy 
dni do kozy, grożąc oddaleniem z urzędu w razie po­
wtórnego nadużycia władzy, i wyrok tóu ogłosił 
w dziennikach. Spodziewać się należy, że ta kara
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przykładna na długo wystarczy, że więc domów ksią­
żęcych policya gwałcić nie będzie. Zresztą teraz ro­
syjska policya wstąpiła w pewien Btan skruchy, jeźli 
z papierowych godzi się sądzić przedsięwzięć. W Pe­
tersburgu w miejsce hr. Szuwałowa objął urząd o- 
herpolicmejstra jenerał adjutant Patkul, towarzysz 
lat młodocianych cesarza Aleksandra. Obejmując po­
sadę wydał na samym wstępie rozkaz dzienny, w któ­
rym urzędnikom podwładnym obok innych pięknych 
przymiotów zaleca uprzejmość w obejściu i moralność 
w uczuciach, bez których niepodobna zjednać im so­
bie powagi tak potrzebnój do skutecznego pełnienia 
obowiązków. Oprócz tój podniety moralnćj policya 
otrzymała nową materyalną podstawę, cesarz bowiem 
powiększył jój budżet o milion rubli sr. mający być 
rozdzielony na policyą wiejską w 44 guberniach. Są­
dzą iż to rozporządzenie zostaje w związku z spra­
wą włościańską, aby wychodzący z władzy patryar- 
chalnój obywatelskiój mogli przechodzić bezpośrednio, 
pod władzę opiekuńczego rządu. Lecz nie tylko świec­
ka policya, także kościół prawosławny otrzymał do­
datek do budżetu, wprawdzie skromniejszy, bo tylko 
100,000 rs. Zresztą nikt niewie, kiedy ogłoszą o- 
stateczńy rezultat narad o sprawie włościańskićj.ttyle 
tylko wiadomo, że hr. Panin twardo za tóm obstaje, 
aby uwłaszczenie ziemią nie było koniecznością, ale 
od dobrowolnój a spólnój zależało umowy.

Kiedy mowa o)kwestyi włościańskiój wRosyi, nie 
bez interesu tu będzie przytoczyć wyjątek z listu 
pisanego z gubernii kaługskiój w końcu paździer­
nika r: b. Autor onego w taki sposób kreśli poło­
żenie włościan w gubernii tój najludniejszej, sąsia­
dującej z smoleńską a moskiewską:

„Jestem w sercu obszernego państwa, przypa­
truję się wszystkiemu, co dla nas nowe albo zupeł­
nie obce. Ludna strona tutejsza, usiana niedbale za- 
budowanemi wsiami; moralna nędza, obok niezrów­
nanego kapcaństwa, na jakie najpustszy wasz zaką­
tek zdobyć się nie potrafi; to znowu prostota i bar­
barzyństwo, które na każdym kroku Bpotykasz, 
przeniosą ciebie w przeszłość przedpotową. Zwiedzi­
wszy całą przestrzeń ziemi, nie podobna znaleść 
krainy więcój nabożnój i obfitującój w świątynie jak 
tutejsza. Na przestrzeni najdalćj 11 wiorst dokoła, 
codzień chodząc na spacer, naliczam 32 świątyń. 
W przecięciu roku całego w każdym tygodniu oprócz 
niedzieli, trzy dni święta przypada. Postu 260 dni 
w roku, ale oprócz tego nic więcój. Moralność ża­
dna; okpić, zarznąć, ukraść itp. uważa się tu za ja­
kieś zuchostwo, ale nie zbrodnią. Żaden tu nie umie 
pacierza, a o 10 przykazaniach ani pytaj. Opowiadał 
ni duchowny, mający do 2000 parafiaD, że zgrzeszy 
jeśli powie, że ma u siebie 4 osoby umiejące 10 
Boskich przykazań. Przed rokiem był tu taki przy­
padek. Niemiec jadący w głąb' kraju robić sery, za­
trzymał się w jednój chacie i kazał sobie podać do 
jedzenia mleka, a było to w piątek. Gospodarz 60 
letni, dowiedziawszy się o tóm, uciął mu łeb jako 
psu żyjącemu bez Boga i wiary; a kiedy go sądzili 
dziwił się że ma być za to karany! Ale temu nie 
można się bardzo dziwić, gdyż nikt z panów w ma­
jątku nie mieszka, a rządzą tu chłopi; przez co ani 
moralność ani gospodarka podźwignąć się nie mogą. 
Ziemia tu doskonała, ale uprawiana i zasiewana 
przez kobiety, nie daje takich korzyści, jakicbby się 
spodziewać należało; mężczyźni wojażują po stoli­
cach, gdyż wszystko to stolarze, cieśle, mularze, ce­
glarze i t. d. skąd znaczne pieniądze przynoszą. 
Tylko zimą spotkasz tu mężczyzn, a latem tylko 
kobiety i starców z dziećmi rozmaitych ojców. 
Włościanie tu po większój części oczynszowani, na 
takich werunkach: za 2 dziesięciny ziemi, w każdój 
zmianie, chłop płaci od 18 do 25 30 rub. sr.; obo­
wiązany jest uprawić do dworu 2 dziesięciny ziemi 
pod zasiew, zżąć i zwieść tyleż, dać barana, kur 2, 
prosię, 2 gęsi, 2 funty wełny i 8 rub. sr. podatku 
z duszy męzkićj, z których to pieniędzy 2 rub. i 75 
kop. idzie do skarbu, a reszta zostaje. Jest to tyl­
ko dań dla dworu, a resztę, drzyj co tylko można, 
to jest dla rządcy. Nic więc dziwnego, że projekt 
reformy został tu przejęty najgorzój, i nie znalazł 
poparcia. Znajomi tutejsi moi, są to po większój 
części wojskowi, co znają Królestwo Polskie i o niem 
opowiadają jak o ziemi obiecanój. Przyjemnie to 
słyszeć, chociaż mogłoby być jeszcze lepiój. Strona 
tutejsza obfituje w garbarnie; mieszkańcy tutejsi korą 
pozostałą od wygarbowania, karmią krowy w ten 
sposób: kora płócze się do czysta w wodzie i posy­
puje mąką albo makuchem lnianym, a bydło przy­
zwyczaja się i je bardzo chętnie i dobrze się utrzy­
muje.“

— Z zachodniój Syberyi donoszą o dalszych 
utarczkach Rosyan z Koksńcami. Jak wiadomo Ro­
sjanie zdobyli niedawno temu twierdze kokańskie 
Tokwak i Piszpek; Kokańcy chcieli odzyskać wpływ 
na k czujące pokolenia kirgiskie i przedsięwzięli 
pową yjprawę na territorium rosyjskie. Kokańcy

proklamacyami wezwali do broni ludność muzułmań­
ską naprzeciw gaurom, w skutek czego 20 tysięcy 
zbrojnych z 10 działami zebrało się pod namiestni­
kiem Taszkentu, seraskierem Kanaat Szir, w pobliżu 
ruin Piszpeku, chcąc ubiedz twierdze rosyjskie Ka- 
stek i Wiernoe. Naczelnik obwodu Alarans i Kirgi­
zów wielkiój ordy, podpułkownik Kłopakowski, zebrał 
co prędzój pięć kompanii piechoty, cztery sotnie ko­
zaków i rakietników, aby twierdze zagrożone obro­
nić. Dnia 30 października ukazali się Kokańcy na 
wyżynach Kasteku. W skutek utarczki ubito kilku­
nastu ludzi, innych wzięto w niewolą; 5000 Kokań- 
ców dwie doby oblegało Kastek, po czóm Rosyauie 
na nich natarli i po dziewięciogodzinnój walce zmu­
sili do odwrotu, podobno ze stratą 1500 ludzi. Ko­
kańcy cofnęli się do Merko i pod Piszpek, gdzie chcą 
przezimować.

AUSTRYA.
Kraków, 22 grudnia. Wiadomość o ruchu lwow­

skim z dnia 19 b. m. wielkie tu zrobiła wrażenie. 
Wszyscy się zgadzają na to, że należy wysłać depu- 
tacyą galicyjską do Wiednia, któraby jednozgodne 
życzenia, żądania i oczekiwania Galicyi wypowiedziała. 
Cały kłopot, kogo wysłać i jak go do tego umoco­
wać? Brak osobistości któraby powszechną była po­
wagą i zupełny niedostatek jakiegośkolwick zbioro­
wego organu narodowego, dotkliwiój i boleśniój niż 
kiedykolwiek, w tój chwili czuć się daje.

— Do Czytelni dla młodzieży piszą ztąd, 
że wyszła temi dniami maleńka bo trzy kartek obej­
mująca broszurka księdza Waleryaua Serwatowskie- 
go, pod tytułem: Obrona prawdy, która najwię­
kszą dla tego zacnego kapłana wywołała sympatyą 
we wszystkich poczciwych sercach. W sprawie bo­
wiem adresu do Ojca świętego przez nasze ducho­
wieństwo wystosowanego, posądzono ks. W. Serwatow- 
skiego o fałszowanie wiary kolcioła świętego, a po­
sądzono właśnie fałszami. Sprawa ta toczy się je­
szcze, prześladowany kapłan usunięty od urzędowa­
nia kapłańskiego broni się w tój broszurze przed 
światem odwołując się do Boga, do jego prawdy, do 
jego czystój nauki.

— Miesięczny Dodatek do Czasu stanowczo 
z nowym rokiem wychodzić przestaje.

Lwów, 22 grudnia. Dzisiejszy Przegl. Powsz. 
takie bliższe pcdaje szczegóły o ruchu z dnia 19 b. m.:

Dzień 19 grudnia zostanie zawsze pamiętnym 
W dziejach miasta i kraju naszego. Od dni już kilku­
nastu poruszone były wszystkie umysły wiadomo­
ściami, jakie nam przyniosły dzienniki, mianowicie 
o zmianie ministeryalnój w Wiedniu, i o nadziejach 
jakie rokowało nazwisko tak zaszczytnie z przeszłości 
znane nowego ministra. Paliło się, by użyć prostego 
wyrazu, we wszystkich głowach i Bercach. 1 wybuchł 
wreszcie ten zapal nie próżnym fajerwerkowym ogniem 
jakiójś bezcelnój i niedowarzonój demonstracyi, ale 
faktem przemawiającym jak najjaśniój za zdrową myślą 
i serdecznóm uczuciem, jakie dzięki Opatrzności, 
wyrobiły się w głowach i piersiach całój powszechności 
naszój. Czuli wszyscy potrzebę objawić życzenia 
najwewnętrzniejsze i potrzeby kraju. Każdy instyn­
ktowo pojmował, że coś uczynić potrzeba, aby kraj 
cały nie posądzono o zupełną martwotę. Lecz jak? 
było pytanie trudne do rozwiązania. Jak zwykle 
bywa w takich razach, najtrudniejszóm było schwy­
cenie inicyatywy w sposób, któryby celowi odpowie­
dział, a nie przekraczał miary. 1 młodzież gorącóm 
ciepłem serc poczciwych natchniona rozwiązała zwy- 
cięzko tę trudność. O godzinie ósmój wieczorem ze­
szła się młodzież po krótkióm między sobą porozu­
mieniu, które tak łatwo przychodzi w tym wiehu 
szczęśliwym; zeszła się na wałach. Za młodzieżą 
tuż pospieszyło obywatelstwo miejskie i wiejskie. 
Zeszli się wszyscy z pochodniami, które znalazły się 
jakby cudem w czas i godzinę. A więc miał to być 
pochód uroczysty z pochodniami. Lecz gdzie?.,, 
mozolił sobie głowę niejeden obojętny i zastraszony 
widz na uboczu stojący. Młodzież dobrze pojęła 
i dobrze r?zumem serca zrozumiała, gdzie jój iść 
wypadało. Do Smolki pójdziemy 1 było jój hasłem. 
Do Smolki, który marszałkowa! w latach 1848 i 1849 
ustawodawczemu parlamentowi całego państwa au- 
stryackiego. Instynkt serca, jeżeli wolno użyć tego 
wyrazu, Btarczył młodzieży za rozum polityczny. 
Pojęła, że w osobie Smolki szukać należy tój urwa- 
nćj nici z kłębka zdarzeń dziejowych, która jedynie 
w tój chwili powiązać może przeszłość z teraźniej­
szością i przyszłością, którój losy choć u Boga są 
w ręku, ale ludziom przystoi takie do niój pasmo 
kanwowe za tło służyć mające. Młodzież tedy po­
stanowiła uczynić Smolce owacyą, do niego się udać, 
uprosić, by stanął na czele deputacyi, któraby za­
niosła do stóp monarchy życzenia całego narodu na­
szego. A sformułowanie życzeń, że pojęła młodzież 
najlepiój, dowiodła, udając się do Smolki. Wszakże 
z jego nazwiskiem już łącsy się jako gwiazda kiero-

którzy 
ruszyli 
namie- 
zapale- 
się do 
prędce

wnieza, ów adres podany Najjaśniejsiemu Panu wr. 
1848, adres, w którym naród nasz złożył wszystkie 
swe myśli i uczucia najwewnętrzniejsze. Treść na­
rodowych postulatów w nim spoczywa niezaprzeczenie. 
Kilkaset płomieni zapłonęło jasnym ogniem w zimną 
ale pogodną noc grudniową, i w cichym a poważnym 
porządku ku jezuickiój ulicy ruszyła młodzież z aka­
demików, techników, ba nawet i gimnazyastów zło­
żona, w towarzystwie jak mówiliśmy zgromadzonych 
obywateli. Były wszakże między nimi i starsze głowy, 
odmłodniałe pod naciskiem rozlodowacialych serc 
i gorących pamiątek przeszłości. Za pochodem po­
suwały się liczne tłumy, bo w mgnieniu oka wieść 
się rozeszła po mieście, i miasto wyruszyło na ulicę. 
Urzędnicy straży bespieczeństwa czyniąc zadość obo­
wiązkom swoim, starali się powstrzymać ten pochód 
zaimprowizowany, właśnie dla tego, że improwizo­
wany, bez wyższego pozwolenia. O tóm pozwoleniu 
zapomniała młodzież, czyli raczój nie myślała o jego 
potrzebie, bo serce nie rozumuje w chwilach stanow­
czych. Zaprotestowanie władzy (powiedzmy z przy­
jemnością) uprzejme, przyjęli «gromadzeni z spokojną 
powagą, którój dosyć się nie możem nachwalić, i 
która powiedzmy to nie bez pewnój dumy, cechowała 
tę manifestacyą. Nie oburzyła się młodzież usłysza­
wszy zakaz, ani tóż się przestraszyła na widok zbroj- 
nój siły, która przyszła zakazowi w pomoc. „A więc 
do namiestnictwa pójdziem po to pozwolenie 1 “ ozwały 
się głosy zaimprowizowanych przewodników, 
się w tój chwili znaleźli. I najspokojniej 
wszyscy pogasiwszy pochodnie do gmachu 
stnictwa. A tymczasem pierwój już przed 
niem pochodni wybrana deputacya udała 
Smolki. Deputacyą tę składali zebrani na 
przedstawiciele wszystkich warstw społeczeńskich 
Byli tam mieszczanie, obywatele wiejscy, pp. dr. Czaj­
kowski, T. Kuleczycki, Jabłoński Kaj., K. Lipiński 
i Maniecki Woje., inteligeneya reprezentowaną przez 
młodego poetę Romanowskiego i przez pana Nie- 
dźwiedzkiego, autora powieści Szkielety. Byli także 
w tój deputacyi przedstawiciele braci Rusinów, na 
czele pan Sawczyński, którzy przyłączyli się do niój 
z serdeczną chęcią. Przemawiał naprzód pan N..„ 
i wskazując na zgromadzone przed domem tysiące 
narodu, mówił: „Marszałku byłego sejmu, naród cię 
wzywa, bo naród ma ufność w tobie, czy mu odmó­
wisz?“... Ta była główna tój przemowy treść. 
Smolka sercem przyjął z serca pochodzącą mowę 
i uścisnął ręce mówcy i wszystkich członków depu­
tacyi. Przemawiał jeszcze w tym samym duchu pan 
S... w języku ruskim, a w końcu młody poeta R... 
Odpowiedź Smolki już daliśmy w numerze poprze­
dnim: powiemy więc tylko krótko o niój, że był* 
pełna prawych myśli i prawych uczuć, godna tego, 
który przemawiał. „Narodowi służyć będę do osta- 
tniój godziny, ale chcę działać wspólnie z bracią 
Rusinami! to była treść tój odpowiedzi.“

Jakoż, by nie przerywać toku opowiadania na 
który przyszliśmy, dodamy tu, że po porozumieniu 
się z bracią Rusinami udali; się do ks. metropolity 
w celu aby naczelnik kościoła unickiego pobłogosła- f.en 
wił wspólnemu działaniu. A teraz wracajmy na uli-
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namiestnika, prezydenta byłpomieszkaniem zastępcy 
Mosch. Pochodnie były pogaszone, i mimo tłumu ni<
głębokie panowało milczenie. Wszyscy czekali na 
wysłaną do prezydenta deputacyą. „Pana prezydenta 
nie ma w domu!...“ rzekła wracająca deputacya; za ale 
kwadrans ma przyjść wraz z p. dyrektorem policyi.

„Czekajmy!“ spokojne po całóm zgromadzeniu 
rozeszły się głosy.

I cierpliwie czekało liczne zgromadzenie, ale tak 
cierpliwie, tak poważnie, że tym razem młodsi mo­
gliby starym służyć za przykład. A choć się kilka 
niecierpliwszych ozwało głosów, większość skarciła I ty 
mruczących, i aż serce się raduje, powtarzając ało-1 tc 
wa, które zasłyszeliśmy wówczas. Młodzik jeden ja- jak 
snowłosy, co ledwie z dzieciaka wyrósł, ozwat się ta i 
z tym przyciskiem głosu przeniknionym, co prosto tael 
z serca pochodzi: „Czekajmy cierpliwie 1 uczmy się dpi 
zawczasu karności i wytrwałości.“ I Bóg wiizi, żetyż 
w tym tłumie młodzieży i obywatelstw* była kar-! 
ność, była wytrwałość. Minęła godzina; wszysc£' 
czekali cierpliwie nie ustępując ani kroku ze stano- pwi 
wiska jakie zajęli. Patrole wojskowe przeciągały - 
tam i nazad. Nawet gdy wjechał w tłum od- jian 
dział huzarów, i błysnęły pałasze z pomiędzy huza­
rów padł w tój cherili przypadkowo strzał, ani na 
chwilę nie zmięszało to spokoju i tój powagi, która 
godnie odpowiedziała wielkiój i pięknój chwili. Na 
strzał odpowiedziało zgromadzenie okrzykiem „Elien 
Magyar, Elien a haza.“

Już i druga mijała godzina, odpowiedzi ze stro­
ny deputacyi nie było żadnój; cierpliwość wszakże 
niezłomna trzymała wszystkich na miejscu. Czekali, 
bo czuli pełnćm uczuciem, które się nie próżnemi 
objawiało słowy, ale biło sercami gorącemi w roedę-
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tych żap&łem piersiach, że się doczekać musią. 
Wielka to cnota wytrwałość 1 nią się szczęście i wszy­
stko naiważniejsze zdobywa Dla wytrwałych świat 
stoi otworem i przyszłość gładzi im chropowate ko­
leje. I wytrwałość czekających została uwieńczoną. 
Spokojem poważnym tłumu, poruszony i zniewolony 
pan prezydent zezwolił wreszcie na pochód pod wa­
runkiem, by się odbył bez wszelkich bocznych de- 
monstracyi i pochodnie przed domem Smolki do­
piero były zapalone. Słowa te zezwalające prócz wra- 
cającćj deputacyi, powtórzył p. dyrektor policyi. Tu 
niech nam wolno będzie szczere złożyć podziękowa­
nie w imieniu miasta i narodu naszego p. prezyden­
towi Mosch i p. dyrektorowi policyi Hammer, za ich 
prawdziwie naśladowania godne zachowanie się w tak 
ważnój i stanowczćj chwili. Ich wolą natchnięte wła- 
ize podrzędne chociaż wystąpiły na ulice, zachowały 
się najspokojniój, unikając wszelkiego drażnienia i 
prowokacyi. Szczerze tćż możemy powiedzieć, że 
takie postępowanie może tylko zaszczyt przynieść 
urzędnikom, którzy powinni właśnie znać najlepiój 
miarę swój władzy i umiarkować wedle potrzeby jćj 
działalność. Słowa pozwolenia rozeszły się po zgro­
madzeniu. . .

„Chodźmy 1 chodźmy 1 naprzód! ozwały się raźniej­
sze głosy. „Ala spokojnie 1 bośmy dali „iłowo 1......
iłowo Polaków!“.... mówiły inne głosy.

I około 10 w nocy ruszyło zgromadzenie ku uli­
cy Jezuickiój. Uderzyła znowu jasna łuna od gore­
jących pochodni. Trzykrotne wiwat zakrzyczano przed 
pomieszkaniem Smolki, i nowa poszła do niego de­
putacya. Przemowa wysłanych i odpowiedź tój sa- 
mćj były mnićj więcój treści, jaką wyraziliśmy wy- 
żój. Marszałek ostatniego sejmu był rozrzewniony 
temi oznakami czci powszechnój, i wyraził to ser­
deczne uczucie w słowach, jakiemi przemówił z okna 
do zgromadzonego ludu. Była to piękna chwila dla 
niego i dla ludu! Dla niego, że ma wiarę w naro­
dzie; dla ludu, że samodzielnie umiał wystąpić w wa- 
tnćj' chwili historycznćj, i że potrafił być godnym 
przedstawicielem myśli i uczucia narodowego. Dzię­
kujmy Opatrzności, ża się samopoznanie obudziło 
w nim. To najlepsza rękojmia przyszłości, którą już 
dziś spokojnićj-wyczekiwać będziemy, bośmy się bli- 
ićj sami z własnemi duszy siłami porachowali.

Peszt, 22 grudnia. Deputacya obywateli) w sto 
. członków udała się dziś na ratusz, gdzie obradowali 
* reprezentanci miasta. Hajek odezytałfpetycyą żąda- 
■ jącą odnowienia magistratu. Burmistrz Itottenbiller 
t oświadczył, że na 24 b. m. zwoła reprezentantów z roku 

¡848, a na 27 walne zgromadzenie, które dalsze ob- 
nyśli kroki. Podobno przy hr. Władysławie Tele­
kina, którego rząd saski wydal rządowi austryackie- 
nu, znaleziono papiery kompromitujące. Wiadomo, 
te Telekiego dnia 20 lutego 1851 w Peszcie skaza­
ło na śmierć zaocznie, za udział w powstaniu.

— Mianowano już radzćów namiestniczych koro­
ny węgierskiój; wiceprezesem Władysława Karolyj,

iu dyrektorem policyi radzcę nadwornego Szałajs. 
ty Dnia 19 grudnia pod przewodnictwem superinten- 
a- r.enta Töröka odbyło się .zbratanie“ pomiędzy chrze- 
li- icianansi i żydami, których już przed 11 laty, pod- 
sd izas powstania węgierskiego, spólny chrzest krwi 
ta tył połączył. Dziś obchodzono tę uroczystość w bó­
lu nicy, przepełnionój żydami i chrześciaaami. Po za- 
na piewaniu pieśni węgierskiój przemówił rabin, i u- 

zielił przytomnym błozasławieństwo. Po jego od- 
aleniu się zaśpiewano feozat i z okrzykiem elienl 
puszczono bóżnicę przed którą do licznie zgroma- 
zonego ludu przemówił jeden z mówców^ polity- 
inych.

NIEMCY,
Duch rewolucyjny się szerzy, lubo nie wszędzie 

tych samych powodów, wszędzie jednak z troski
ło-»to, co komu najdroższe. Bawarczykom od dawna 
ja-jak wiadomo, umiarkowana cena piwa, najbardzićj 
się da sercu leży i każde jój podwyższenie zagraża roz­
eto (uchami. To tóż kiedy, poczynając od dnia 20 b. m. 
się »powiedziano w Monachium, stoicy bawarskićj, pod- 
żeiyższenie ceny piwa, władze przedsięwzięły nadzwy- 

:ar*i:ajne środki ostrożności. Wojsko konsygnowano 
sei’ koszarach, konie osiodłane, nawet artylerya go- 
no- owa na wszelki przypadek.
ały — W obec wiszącój nad Europą burzy patryotom 
od» lismieckim stawa w pamięci rok 1846 i 1847 oraz 
za- lfiary ówczesnego ruchu niemieckiego, które dotąd 
na tostają na wygnaniu. Celem wyjednania amnestyi 

óra ila wygnańców piuskicb, w Kolonii 23 bm. ułożono na 
Nadebraniu członków Nationalvereinu adres do izby 
lien loselskiój pruskićj. „Powszechna amnestya“ są słowa 

jednego z charakterystycznych ustępów tój petycji, 
;ro- ,iie jest jednostronnym aktem korony, ale aktem 
kże rawodawczym, którego się teraz głośuo i zgodnie 
talię Pinia publiczna domaga. Dla tego prosimy i ocze- 
emi ujemy z pewnością, że wysoka izba uchwali amne- 
:dę-*rą powszechną i zawezwie do uchwały podobnćj
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inne czynniki prawodawstwa.“ Dla udziału w adre­
sie po Nowym roku ma się zebrać w Kolonii zgro­
madzenie obywateli.

— Rewelacje najostatniejsze pp. Schwarka, Stie­
bera itd. zdawały się narażać na szwank moralną 
hegemonią Prus w Niemczech. Ale nie tak się stało. 
Wiedzą sąsiedzi jako kto siedzi, a jeżeli u nich nie 
rewelucją sprawek podobnych, to jedynie dla togo, 
że niemają drugiego Schwarka, bo materyału nie brak. 
Tygodnik niemieckiego Nationalvereinu zaręcza, że 
w Niemczech niema miasta jakkolwiek znanego, w 
którómby policja inaczój z prawem się obchodziła 
jak p. Hinkeldej itd.

— W berliûskiéj V o 1 k s - Z t g. snajdujemy na­
stępujące szczegóły co do uwięzienia w Dreźnie, ska­
zanego w r. 1851 zaocznie na śmierć przez sądy 
austryackie, hr. Władysława Telekiego, którego rząd 
saski wydał austryackiemu:

Teleki bawił w Dreźnie od kilku dni za kartą 
pobytu udzieloną przez drezdeńską policyą. Dnia 
17 grudnia chciał powrócić do Genewy, i doniósł 
o tóm policyi. Dnia 17 urzędnicy policyjni zjawili 
się w mieszkaniu Telekiego i przetrząśli je najskru- 
pulatniój. Odebrano mu wszystkie manatki, poroz- 
pruwano suknie, szukając papierów kompromitują­
cych, ale ich nie znaleziono. Telekiego trzymano 
pod strażą i zapytano się w Wiedniu, jaK z więźniem 
postąpić. Rząd wiedeński dwa dni się namyślał, 
i dnia 19 zażądał akt procesowych przeciwko Tele- 
kiemu, czego rząd austryacki odmówił, prosząc aby 
nie zwłaczano formalnościami wydania Telekiego. 
Jak wiadrmo rząd saski skwapliwie odpowiedział 
oczekiwaniom austryackiego.

FRANCY A.
Paryż, 21 grudnia. Monitor ogłasza raport jon. 

Montaubaa o zdobyciu bram Pekinu przez wojsko 
francuskie, z któregoby wnosić można, że Francuzi 
nie zrabowali pałacu cesarskiego, lecz że to co w nim 
znaleziono z wszelkim porządkiem rozdzielano między 
obadwa wojska, gdy tymczasem korespondencje pry­
watne i sprawozdania angielskie wypadek ten całkiem 
inaczój wystawiają. Lord Elgin w ostatnich donie­
sieniach swoich chwali bardzo postępowanie posła ro­
syjskiego, jenerała Ignatiewa, który przyczynił się 
do pomyślnego zakończenia układów. O powrocie 
pozostałych jeńców jeszcze nic nie słychać; p. Bo- 
wlby, korespendenta T i m e s u podobno Chińczycy za­
rąbali, ale Manchester Guardian twierdzi, że 
wszystkich jeńców jut wypuszczono.

— Słychać, że książę duński Krystyn, następca 
tronu, który wczoraj wyjechał z Paryża, miał z ce­
sarzem długą rozmowę; przedmiotem jćj był stosu­
nek monarchii duńskiój do Prus i Rzeszy niemieckiój.

— Jutro ma się pojawić nowa broszura pana 
Granier de Cassagnac podtytułem: i’empereur et 
la Démocratie moderne, która ma zawierać 
wiele ciekawych szczegółów.

— Dzisiejszy Monitor zajął ciekawość powsze­
chną, albowiem ogłasza depeszę telegraficzną, którą 
poseł francuski w Chinach, baron Gros, wysłał dnia 
7 listopada na Petersburg do Paryża. Potwierdza 
ona zawarcie pokoju między Francją i Chinami. 
Z tój üepeszy a bardziój jeszcze z dodanych do mój 
przez pólurzędowe dzienniki Pays i Patrie obja­
śnień, okazuje się, że Chińczycy przystali na wszy­
stkie żądania związkowych. Traktat z Tien Tsin zo­
stał potwierdzony, religia chrześciańska będzie mogła 
być swobodme wyznawaną w całórn państwie, kościo­
ły i cmentarze, które dawniój do Chrześcian należały, 
wrócone im zostaną, handel będzie całkiem wolny, 
a posłowie europejscy będą mogli stale mieszkać 
w Pekinie, tak jak cesarz chiński mieć będzie posłów 
swoich u dworów europejskich. Wreszcie z wyna­
grodzenia za koszta wojenne przypadnie dla Francy i 
60 milionów, które Chińczycy w sztabach złotych 
wypłacą. Wojsko angielsko-francuskia miało opuścić 
Pekin już 6 listopada i tegoż samego dnia odśpie­
wano w jakimś starym kościele katolickim, który ma 
być zamieniony na kościół kat dralny, uioczyste Te- 
Deum jako tóż Domine salvum fac Imperato­
rem. Cesarz chiński ma wkrótce wrócić do Pekinu. 
Co do obsadzenia miasta Tien Tam załogą europej­
ską nie ma podobno zgody między jenerałem Hope 
Grant i jenerałem Montauban. Pierwszy chce tam 
zostawić 1500 ludzi, drugi zaś jest za zupełnóm o- 
puszczeniem tego stanowiska; rzecz tę rozstrzygnie 
zapewne porozumienie między obydwoma rządami. 
O uwolnieniu Anglików i Francuzów, którzy są je­
szcze w niewoli chińskiój, nic pewnego nie słychać; 
mają oni wrócić na pewne, ale niewrócili jeszcze do 
obozu, bo ich podobno w głąb Chin wysłano. Po­
nieważ wojna z Chinami szczęśliwie ukończona, prze­
to wydał rząd francuski rozkaz, aby niebawem roz­
poczęto wyprawę do Kochinchiny. Dowództwo nad 
nią obejmie admirał Charner, mając pod sobą jene­
rała brygady. Wojsko wypłynie z Szangai do Sai-

gunu, skąd ma wprost uderzyć na miasto Hue, Ito. 
licę państwa’ anamityckiego.

— Pojawił się wreszcie dzisiaj w Monitor aa 
oczekiwany od niejakiego czasu dekret cesarski, który 
dzienniki uwalnia od wszystkich kar wyrokami sądo- 
wemi ustanowionych. Zniesienie paszportów dla An­
glików wywołało powszechne w dziennikarstwie an- 
gielskićm zadowolnienie: Times słussnie powiada, 
że to jest właściwie zniesieniem paszportów dla wszy­
stkich, bo zapewne urzędnicy graniczni nie będą z fi- 
zionomii odgadywali kto Anglik, a kto nie, ani tóż 
z podróżnymi egzaminów językowych odbywać nie 
mogą. Też same uwagi robi Daily News, który 
mówi: „w takich budynkach wyrwij jeden kamień, 
a cały upadnie. Ten budynek zresztą jest anachro­
nizmem barbarzyńskim w wieku pary wodnój i tylko 
jeszcze dyplomaci starój szkoły, owi Chińczycy euro­
pejscy, są w stanie wierzyć w konieczność jego za­
chowania.“

— Monitor powszechny oburza się dzisiaj 
na dzienniki angielskie, które uporczywie rozgłaszają 
że letni pałae cesarza chińskiego zrabowany został 
przez samych Francuzów, podczas gdy z raportów 
jenerała Montauban okazuje się, że Francuzi pierwsi 
pałac zajęli, ale nic nie ruszyli, dopóki oddziały an­
gielskie nienadeszły, poczóm w największym po­
rządku rozdział łupu uskuteczniono. Z tege jednak 
co Francuzi dostali możnaby utworzyć niezmierne 
muzeum chińskie pełne najciekawszych kosztowności 
i rzadkości. Wynagrodzenie pieniężne które Francuzi 
dostaną wynosi 60 milionów taelsów, to jest 120 
mil. fr.

— Rosya wezwała na nowo wielkie mocarstwa 
aby ułożyły konfirencyą dyplomatyczną mającą się 
zająć ulepszeniem losu chrześcian na Wschodzie. 
Jest to ponowieniem dawniejszćj noty Gorczakowa. 
Tą rażą gabinet petersburski zyskał, jak słychać, 
poparcie rządu angielskiego i jest podobno ułożony 
już plan wysłania do Syryi oddziałów rosyjskich i 
angielskich, któreby wspólnie z Francuzami na dłuż­
szy czas kraj ten zajęły.

— Królowa szwedzka, wdowa po Beruadocie, 
która temi dniami umarła, mając lat 79, rażoną zo­
stała apopleksyą w teatrze, podczas gdy grano znaną 
ztukę Kalderoua: „Życie jest snem."

Wiadomości literackie,
— Temi dniami wyszedł w Warszawie na widok publiczny 

tom pierwszy Historyi kościoła powszechnego, pries 
księdza iWe.chiora Kulińskiego. Doprowadzone w nim dzieje 
kuscieiue aż do r 312 po Narodź. Chrystusa.

— Świeżo opuścił w Krakowie staraniem kg. Eugeniusza 
Janoty, a nakładem Juliusza Wildta poszyt I dzieła: Wzory 
wymowy keścieiućj w Polsce. Poszyt ten obejmować będzie 
Kazania pogrzebowe ks. Andrzeja Radawieckiego, dominika­
nina, dra teologii. Szanowny to zanytek z początku XVII 
wieku tak z treści jako i języka, a nadto, że nader dni po 
księgozbiorach rzadki. Wiadomo, że po S’kardze, Radawiec- 
kiernu przyznano pierwszeństwo. Po wyjścia tego zeszyta, 
drugi obejmować będzie kazania miane przy pogrzebach kró­
lów polskich i członków ich rodzin.

æemi czasy wyszła w Paryżu nowa pyszna edycya rzad­
kiego dzieła: Opisu Ukrainy w XVII wieku, przez beaupian*, 
w języku irancuskim pod tytułem: „Drscńption de 1’Ukraine, 
depuis les confia» de ia Moscovie jusqu’aux limites de la Tran­
sy .vanie, par le Chevalier de beaupian. Nouvelle edit on. P»-. 
ris. ubr. lechner. 1860 w 16ce • Autor, inżynier i geograf’ 
rodem z Nuruiaudyi, służył królom polsaim Zygmuntowi iii 
l Władysławowi XV, w obowiąsku starszego kapitana artyle- 
ryi, pud hetmanem Koniecpolskim na Ukrainie, przeszło 17 
lat. Używany był szczególnie do pomiaru tćj krainy i zro­
bienia dukiuunćj mapy. Beaupian założył wówczas przeszło 
5u siobód, wymierzył Dniepr od Kjowa aż do dzisiejszego 
Aieksandiowsku, był świadkiem napadów Tatarów krymskich 
i budziackicu na pograniczne prowiucye polskie, słyszał po­
wieści tozackie, o ich wycieczkach na morze i bitwach z flotą 
turecką, uważał obyczaje i wszystkie rysy kozackiego życia 
ha począ.ku XVII wieku. Pozbawiony nagrody, przez śmierć 
Władysława iV, jaką mu ten monarcha za jego zasługi obie­
cał, opuścił Polskę i wrócił do Francyi, gdz.e n.euawem wy­
dał powyższy opis Ukrainy. Pierwsza edycya tego nader cie­
kawego dzieła wyszła w Paryżu, w roku i65D, tylko w stu 
egzemplarzach i d.a tego nieałyi hanie je»t rzadką. Drugie 
wydanie wyszło w Rouen w r. lbi O ; następnie w Paryżu iobl, 
Dzitło to przypisane królowi Janowi Kazimierzowi, ozdobione 
w ztrunkami osób i niektórych przedmiotów, miało w elką 
wziętcść i tlómaczone było na różne języki, jako to: na nie­
miecki po dwaarLĆ, ostatnio przez Moliera w Wrocławiu, 
!7b0; na angielski wydrukowane przy dziele Churchilla. Zbiór 
podróży w Londynie 1704 na łaciński, umieszczono w Zbio­
rze pisarzy Mitzlera de Ko.off. Mamy je także i | o polsku, 
szkoda ze n.e wiernie i w skróceniu, w Zb.orze Pamiętników 
o dawnéj Polsce Niemcewicza, w tomie IU. Po rosyjsku wy­
szło w ret. rsburgu i822 roku. Opisanie Ukrainy beaupian* 
dzieli się na siedm części: pierwsza zajmuje się fizyczną wła­
snością lego kraju, miasta, porogi Dniepru, obraz życia Zapo­
rożców; w drugiej mówi o Krymie; a w trzeciéj o krymskich 
Tatarach; w czwartej o ukraińskich kozakach, o ich wojen­
nych dziełach, ibrządkach weselnych, obyczajach, zwyczajach 
i t. p., w piątej o obozie królów polskich, o sejmach i pra­
wach; w szóstej o woincści szlachty polskiéj, w siódmćj kre­
śli obraz życia Polaków. W ogólności, Beaupian, nie pisaąc 
historyi swego czasu, wspomina tylko o niektórych wypadkach 
za krwawych wojen kozackich wynikłych, wszelako pod każ­
dym względem dzieło jego dla obu historyi, polskiéj i rosyj- 
skiéj, jest bardzo ważne. Podaje bowiem wiele rozmaitych *



ciekawych'wiadomości o kozakach w najważniejszej epoce ich 
dziejów, przedstawia wierny obraz sposobu napadów tatarskich 
ną Polskę i Ruś, i środki unikania tychże Naostatek, niemniéj 
wżżoę są opisy stanu rządu Polski za jego czasów, wpływ i 
charakter moźnowłsdzców itp. Dubois w dziele: „Essai sur 
l’histoire littéraire de Pologne 1778,“ powtarzając przedruko­
waną znaczne wyjątki z tego dzieła, mówi o nim, że najstron- 
niejszy czytelnik nie może odmówić Beauplanowi daru bystre­
go i wiernego dostrzegacza. Wyjątki te są bardzo ciekawe i 
interesujące.

' - Pan Thiers wkrótce ukończy ostatni tom swój Historyi 
konsulatu i cesarstwa, który w tym roku wyjść ma na widok 
publiczny. Od ląt kilku by}y minister Ludwika Filipa objawił 
zamiar usunięcia się całkiem nawet od prac literackich i zam­
knięcia się na wsi; teraz jednak zamiar ten zmienił, zbiera 
już bowiem nader czynnie materyały do nowego dzieła nader 
ważnego, nader ciekawego i bardzo na czasie, do Historyi kon-

Teatr miejski w Poznanis. [?5781
•W niedzielę 30 grudnia. Na żądan'e po 

drugi raz: „Eine feste Burg ist unser Gott,“ 
dramat historyczny w 5 aktach, przez A. Mal­
ier. Przygotowuje się: „Orpheus auf der Ober- 
rwelt,“ krotochwila. .Kieselack u. seine Nich­
te*, krotochwila i .Tannhäuser“ wielka opera 
ptzez Wagnera.

Józef Keller.

gresu wiedeńskiego. Dzieło to ma wyjść w dwóch toniach. 
Pan Thiers, pomimo 63 lat wieku, jest jeszcze bardzo ozynny, 
nader pracowity i zdrów; nie wątpią zatóm . że po ukończe­
niu Historyi kongresu, weźmie się do Historyi restauracji, któ­
ra to praca będzie dlań łatwiejsza a może nawet przyjemniej­
sza jak inne, od restauracyi bowiem datuje się znaczenie pana 
Thiers, najprzód jako dziennikarza, a następnie jako autora.

Telegramy ostatnie.
Wiedeń, 28 grudnia. Dzisiejsza Wiener Z tg.

zamieszcza dwa cesarskie rozporządzenia, mocą któ­
rych banknoty na czas teraźniejszych nadzwyczajnych 
stosunków lombardzko-weneckich, mają otrzymać kurs 
przymusowy, a opłata procentów od narodowój po­
życzki ma się odbywać banknotami z odpowiednią

Dla zaszłych przeszkód ogłoszony 
w wczorajszym numerze Dziennika na 
dzień 5 stycznia 1861 termin na walne 
zebranie Towarzystwa rólniczego pow. 
poznańskiego i szamotulskiego znosi 
się niniejszóm i poźnićj inny termin 
wyznaczony zostanie,

Poznań 28 grudnia 1860.
IJyrckcya. [2573]

Nakładem laitlwika. Merzbaclm w Poznaniu wyszły i są 
nabycia przez wszystkie księgarnie:

Kalendarze na rok Pański 1861.
MNl

Cena papierem 
6 sgr.

«
przekładany

KALENDARZ GOSPODARSKI
czyli

" Konotatnik na wszystkie dnie roku,
próżnych oprawach po 25 sgr., 1 tal.,
1 tal. 5 sgr., 1 tal. 7*/. i 1 tal.

12% sgr.

KALENDARZ POZNAŃSKI
z drzeworytami.

. Cena 10 sgr. opr. i papierem przekł. 12% sgr.
TRESC: Kalendarz astronomiczny i stuletni. — Imiona św-’ętych, rzymskie i słowiańskie po­

dług porządku dziennego i alfabetycznego. — Kalendarz żydów. — Skradziona ko­
szula. - • Jak zyzowaty Mosiek wyszedł na spółce z Wałkiem kuternogą. — Wiersz. — 
Stefan Czarniecki. — Józef Garibaldi. — Margaritha Benedet.a. — Spis jarmarków we 
W. Ks. Pozneńskióm, w Szląsku i w Prusach Wschodnich i Zachodnich. [2485]

fl S. Calvare go
w Berlinie,

i Spółka

Mittelstrasse nr. 61
wychodzi

Cataloque de livres rares rélatifs à 
l’histoire de la Pologne et de la 
Russie
<£ont la vente cotnmençera le 29 Jan­

vier 1861. 44 pg. 8. ■
Na frankowane żądanie ten katalog 

franco nadesłanym zostanie. [2570]

2 tal. nagrody
otrzyma ten, kto odda pierścionek zło­
ty z herbem, zgubiony na drodze od 
Hotelu Buscha aż do rogu W. Rycer- 
skiój ulicy. — Znalazca pierścionka 
może się zgłosić u pana coiffeura Geh- 
len na Berliúskiéj ulicy pod nr. 11 
mieszkającego-_____________ [2557]

Świeżą przesyłkę drzewa Anacahuite 
otrzymałem

€>. Scliubartli
Poznań: apteka pod Eskulapem, 

[2579] ul. Rycerska 13.

Kura giełdy w Berlinie
dnia 27 grudnia.

%
ił- pła-

dano, cono.

102%

Papiery, praskie. 10/01 /»no. | Pla-i 
I cono.

Peżycz, dobrow...— 
-r rząd...............
— 1859.......
— 1856.......
— 1858......
— prero.1855.......

Obligi długu skarb..
— Marchii.........

Listy zast. March..,
— Prus Wsch..

Pomor.

— W, Ks. Pozn, 
5-c —.l (nowe)
— — (nowe)
— Sąląskie.......
— gwar. B......
— Prus Zach...

— reut, March..
— Pomór...........

. — W, Ks. Pozn... 
— Pr. Wsęh.iZch. 
— Nądreńśkie
— Saskie........
— Szląskie.....

Papiery
Austr. mel__

— Pożycz, naród.
— ‘ Obligi 250 fL..j

Rosy. 5 poży. Stiegl...
— 6 poży. Stiegl..

.4%
5

4%
4

3%
3%
8%
3%
3’;,
¿4
3’/,

4
4

3%
4

3*/.
3%
7’

4
4
4
4
4
4
4

5 
5
4
5 
fi

100%

116

85
8?

92
88

90

92%

92%

43

60%
89
99

«0%
105
160%
96

86%

83%

86%
101
95’/,

88

83

95%
95%

Rosy. poży. angiel......
Polsk. obligi skarb....

— Cert A. 300 ¿1.
— — B. 200 zł.
— Lis. z. n. w R. S.
— Ob.cztk. 500 zł.

Pieniądze.
Frydrychsdory............
Lujdory........................
Złota funt cel...........
Srebra dito,........
Saskie bil. kas............
Niem. bankn...............

— płat, w Lipsku
Austr. bankn...............
Polskie bil. bank........
Disk. bank, od wexli..

94%
95'/,
95%
95

51

92

29

ÍO%
93
23
35%

113%
109%
453%
21%
99’

99% 
69 ’ 
88 
4%

Akcye kolei żelaznych.
Berliń.-Anhalt........
Berlim-IIamb...........
BęrL-Poczd.-Magd.
Beri.-Szczecin........
)Vrocł.-Freib.........

najnow.........
Brzcg-Niskie.......
Kożlo-Bogumin.......

pierwot........

» Dolno. Szl.-March......
Dolno-Szl. kol; pob...

— pierwot...........
Półn. Fryd.-Wilh......
Górno-SzL A. i C.....

— Lit B...........
Opol-Tarnowic........
Starogr.-Pozn.............

4
4
4
4
4
4
4
4

ó
4
4
5 
4

3%
3%
4

3%

111
111
135
102

27

81%

nadliczką. Pismo cesarskie rozporządza niezwłoczne 
uorganizowanie siedmiogrodzkiej kancelaryi nadwor­
nej i gubernatorstwa i zwołanie notablów do obrad 
względem niezwłocznego J uorganizowania komita­
tów. (P. Z.)

Peszt, 27 grudnia. Walne zgromadzenie postano­
wiło przedstawienie uczynić kanclerzowi nadwornemu, 
aby Władysław Teleki został na wolność wypuszczony, 
albo węgierskim sądom wydany, (P. Z.)

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

__ Do dzisiejszego numeru Dziennika Poznań­
skiego dołącza się Ziemianin nr. 52.

Przybyli do Poznania.
Dnia 28 grudnia.

Bazar: Wł. dóbr Zakrzewski z 0sieka, Ko­
szutski z Modliszewa, Radnński z Słupowa, 
Niemojewski z Sliwnik, sędz pow. Potwo­
rowski z Wrześni, stud. filoz. hr. Dzielow- 
ski i Rutkowski z Działowa.

Sterna Hotel Europejski: Właściciele dóbr 
hr. Mycielski z Dembna’, Badecke z Kolno- 
wa, prób. Krzyżański ze Śremu.

Oehmiga Hotel Francuski: Właściciele dóbr 
bracia Swinarscy z Gołaszyna, Wolański z 
Barda, rolnik Heinze z Kłecka, rendant 
Benda z Chobienic.

Betel du Hord: Wł. dóbr Moszczeński z Je- 
ziórek, Unrug z Szoław, Dłużewski z Król. 
Polskiego, pani hr. Żółtowska z Czacza.

Buscha Hotel Rzymski: Wł. dóbr Bandelow 
z Dobrzycy, kup Sobmann i Lewy z Berli­
na, Rohr z Wrocławia, Spiel z Hamburga, 
Depoise z Moguncyi, Hilbrecht z Barmen.

Fod Czarnym Orłem: Właściciel dóbr Schulz 
z Strzałkowa, Wągrowiecki z Szczytnik, 
Malow z Huty, Wichllński z Unii, pani Do- 
brogojska z Kocieszyna, aptekarz Schwandt- 
ke z Obrzycka, assesor Eellmann z Bydgo­
szczy.

Hotel Paryski: Wł. dóbr Echaust z Leśniewe, 
zarz. dóbr Dobroniecki z Piotrkowic, Eckart 
z Chwałkowa, Szlagowski z Pawłowa, oby­
watel Alkiewicz z Czerniejewa, ekonom Las­
kowski z Giecza.

%—%, styc»-luty 20%—%,—%, luty-marz. 
20%—%, marz.-kw. 20”/,,—21, kw.-mąj 21% 
—%, maj-czer. 21%,-%', czer.-lip. 21%-% 
pł., lip.-sierp. 22% tal. żąd.

Wrocław, 27 grudnia.
Na targu: Pszenica: biała szefel 80--90, 

żółta 74—92. Zyto: 61—64. Jęczmień: 
żółty 42—54 biały piękny 58-62. Owies: 
28—33. Groch: 55—70 sgr.

Na giełdzie: Zyto: wyp. 1000 centnarów, 
na grud. 50—%, grud-st. 50, luty 50%, luty- 
marz. 50%, kwie-maj 51%—%, maj-czerwiec 
52 tal. pł. Olój rzepiowy: wyp. 150 cent., 
w miejscu i na gr. 11%, grud.-sty. i sty.-luty 
11% ż4d, luty-marz. 11%, pł., marz.-kwiec. 
11%, kwie.-maj 12 taL żąd. Okowita: wyp. 
12,000 kwart, w miejscu 20’%, na grud.-Bty. 
i st.-luty 20%, luty-marzec 20% pł., kw.-mąj 
21% żąd., 21% tak pł.

Szczecin, 27 grudnia.
Na giełdzie.: Pszenica: wyższe ceny, w 

miejscu żółta 76—86 tal. pł. wedle jakości. 
Zyto: trzymało się w cenie, w miejscu 46, na 
gru., gr-st. i st.-luty 4G%, na wiosenną od­
stawę 47% pł., 48 żąd., maj-czer. 48 tal. żąd, 
Jęczmień i Owies: bez obrotu. Olćj rze­
piowy: ceny niezmienione, w miejscu 11%, 
na gr. i grud.-st. 11'/, pł., 11%, żąd., kwie.- 
maj 12 tal. żąd. Okowita: ceny niezmie­
nione, w miejscu bez beczki 20%,, na grud 
gr.-sty. i sty.-luty 20% pł. 20’, żąć 
senną odstawę 20’/, żąd., 20'% pł..
21% tal. pł.

, na wio 
maj-czer.

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 28 grudnia.
Zyto: niższe ceny, wyp. 25 węcpli, na gru. 

44»/, pł., 44% żąd., st.-luty 44’/., na wiosenną 
odstawę 45»/,,—’/, tal. pł. Okowita: wyp. 
9000 kwart, z beczką na grud. 19%, styczeń 
19'%,—’%4 pł-, luty 20%, marz, 20%, kw.- 
maj 20’,3 tal. żąd.

Berlin, 27 grudnia.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 72-84 tal. 

wedle jakości. Zyto: ceny nieco niższe, wyp. 
U00 centn., w nrejscu 20r0 fant. 50v,—51, 
na grud. 50%—%—51, gr.-sty. i st.-loty 50’/, 
—na wiosenną odstawę 50%—'/,, 
maj-czer. 50%—51 tal. pł. Jęczmień: wielki 
25 szefli 42—47 tal. Owies: wyp. 600 cent., 
w miejscu 1200 funt. 25—29, na gr. 27%—%, 
na wiosenną odstawę 28% tal. pł. 014j rze­
piowy: przy nieznacznym obrocie nieco niż­
sze ceny, wyp. 200 centn, w miejsca 11%, na 
gr. i gr.-st. 11%-”/,, PŁ 113/« M. «tycz.- 
luty 11% pł, luty-marz. 11’/, żąd., kwieć.- 
maj 11'%,—12— tal. pł. Olśj lniany: 
w miejscu 10% tal. Okowita: wyższe ceny, 
wypow. 10,000 kwart, w miejscu bei beczki 
20'%,— %, z beczką na gru. i gr.-st. 20%—

CENÏ TARGOWE 
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknój, szfl. 16 gra, 
, sredniéj „ .
„ ordynar. . .

Zyta ciężkiego „ ,
. lżejszego „ . 

jęczmienia dużego „ .

Owsa .
Grochu do gotow.

, na paszę
Rzepin zimowego 
Rzepikn zimowego 
Rzepin latowego 
Rzepikn latowego 
Tatarki . . .
Kartofli . . .
Masła, garn. . .
Koniczyny czerw.
Koniczyny białój 
Siana, cent. .
Słomy, w . .
Oleju cent . .
Spirytusu (beczka 100 kw.)

80% Trał,

I % 1 Ja°°-
pła­
cono. %

ią-
dano.

pła­
cono.

dni*
28 grudnia 1890

od a do
tal |«g.|ln.|tal |sff.|tn.

19 25 20

Akcye Szląskich kolei 
żelaznych._____ dano.

pła-,
cono.

Akcye bank. 1 kredyt.
Beri. Stów, kas.;.........
Beri. Tow. band........
Gdański bank priw.... 
Dysk. Udział komm ..
Gota. bank, pryw.......
Hanow. dito ..............
Królew. dito ..............
Lipsk. Stów, kred.......
Magd, bank priw........

4 Pomor. bank, rycer....
Pozn. bank prow........
Prusk. udz. bank.....
Szląsk. Stów, bank...,
Akcye przemysłowe.

Beri. fabr. koL żel.... 
Minerwy Szląskiój....
Concordia...................
Magd, assek. ogn......

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

4%
4

5 
5
4
4

116’/»
78%
85

69

83%

78
57
78

77

64

Półn.-Fryd.-Wilh.......
— Górn.-Szl. Lit. A........

_ Lit. B...............
— Lit D...............

80 — Lit. E.......
— Lit. F...............

91% Stirog.-Pozn...............
— II. Em..............

Kurs giełdy
dnia 27

81%

30

93%

41
127
115

Obligacje z prawem 
pierwszeństwa. 

Berl.-Anhalt...............

Berl.-Hamb.................
— II. Em.............

Berl.-Pocz.-Mag. A...
— Lit C........... .
— Lit D..............

Beri.- Szczeciń...........
— II. Era........... .

Kożlo-Bogumin....... L
— III. Em...........

Dolno-Szl.-M*rch......
— konwen...........
— — III. ser......
— — IV. ser..

4
4'/i
4%
4%

4
4%
4%
4%

4
4

4%
4
4
4
5

96%
100

92%
100%

86

93%
92%
89

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

4%
4

3%
4

3%
4%
4

4%
w Wrocławiu

87%
?4%

100%

80%

93%

59'/,

— Papiery 1 pieniądze.
Dukaty..........................
Frydrychsdory........... — —
Lujdory........................
Polskie bil. bank........

109%
87%

— Austr. banknoty.......... — —
14 Sowa Waluta Austr.. — 70

103 Wrocław. obL miejskie 4
.. - Poznań. List. Zast...... 4 101%

— nowe................. 3% 95',
— nowe................. 4 90'/,
— Listy Rent....... 4 92%

- Szląskie Listy Zast... 3% 88%
— -r nowe Lit. A.... 4 »7%

— nowe................. 4 97%
Lit. B-....•••••••• 4 99%

—- — Lit. C................ 3%
— — Listy Reat....... 4 ’4”„
98% — Oblig. prow...... 3% 100'%

Polskie Listy Zast...... 4 85%
_ — now. Emis....... 4 —
— — Oblig. skarb.... 4 —
— — obi cząstk. A 500 zł. 4 —

. — Austr. pożycz, naród. 5 —
— Minerwy akcye........... 5 —-
— Szląski bank...... ......... 4 —

102 — tow. assek. ogn. 4

93%

51%

77%

4 
4 
ł

4%
4
4 
4 
4

3% 
3% 
4: 

3% 
4% 
4 
4

4%
wi

dnia 28 grudnia.

Freiburg..................
— now. Emis...
— obi. z praw, pierw.

Głog.-Żegan...............
Brzeg.-Niskie............
Doln.-SzL-March......

— z pr. pierw.......
Górno-Szl. Lit A. i C.

— Lit B...........
— obi. pr. pierw..

Opól. Tarnów..............
Kożlo-Bogumin 

— obL z pr. pierw.
Kurs stów. kup.

Prusk. obL skarb....,,.
— poży. skarb......

— pozy. r. 1855...
Pozn. List Zastaw....

— nowe.................
— nowe.................

Szl. List Zast.......
Zach. Prusk.................
Polskie..........................
Pozn. List. Rent.........
— obl.mięjsk.ILEai.

— obi. pfow..........
— akc. bank, prow

Star.-Pozn. ak. kol. żel’ 
Górno-Szl. dito A...... '

— obi. z pr. pierw. E-
Polskie banknoty 
Najnowsza poż. pruska

3%

4%
3%
4

3%
4

3%
3%

4
4
4
5

80%

87'/,
93'

127%
116%
87’/,

74”,,
93%
24%

29»),

oznamu

101

90%

86%

115%
iom
95'/,

92% 
90'/, 
98 
78'/i

105'/


	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1860-2\12\297\0613.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1860-2\12\297\0614.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1860-2\12\297\0615.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1860-2\12\297\0616.tif‎

